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Ministrowie austryaccy  w Budapeszcie.
Wiedeń, 16 października. Kierownik gab.netu, 

tir. C i u r y ,  oraz kierownik ministerstwa finansów 
K n la z  i u ł u c k i ,  udali się wczoraj wieczorem do 
pesztu.

H r.  C la ry ’emu to w a rz y sz y  w podróży  sz e f  b iu ra  
jirezydyalncgo  w R adzie  m in is trów , ra d c a  m in is te rya l-  
py, bar .  H  a  u e n s c Ii i I d.

Celem podróży członków gabinetu do Pesztu 
— jest bliższe zetknięcie się z rządem węgierskim. 
We wtorek lir. Clary i p. Knia.zbluciu powrócą do 
Wiednia. Prawdopodobnie razem z nimi przybędą do 
Wiednia, pp. S z e l l  i L u c a c s ,  dla wzięcia udziatn 
we wspólnych konferencyach ministeryainych, które 
się odbyć mają tu we wtorek, a to w sprawie uło­
żenia wspólnego budżetu, oraz ustanowienia terminu 
dolegacyj.

Komitet wyKonawozy prawicy.
Wiedoń, 16 października. W sobotę popołu­

dniu odbyło się posiedzenie komitetu wykonawczego 
prawicy, w którem wzięto udział 15 czbmków pod 
przewodnictwem p. J  a w o r  s k i e g  o. W zebraniu 
tein wziął także udział prezydent Izby z tytułu s ta r­
szeństwa, p . Z u r l u n ,  katolicką partyę ludową za­
stępował p. F u c h  s. Przedmiotem obrad była sp ra­
wa wyboru prezydi nta Izby poselskiej.
Głos czeski o projekcie ustaw y językow ej 

Bilińskiego.
Praga, 16 października. Politilc p isze: „Nie 

można jeszcze dziś powiedzieć, jaki los spotka pro­
jekt ustawy językowej, wypracowany przez p. B i- 
ł i ń s  k i e g o .  Faktem  je s t jednak, że przedłożenie 
Ło natrafia ze strony Polaków, mianowicie ze stano­
wiska autonomistycznego na róifmaite trudności. 
Brak dotychczas danych do stwierdzenia, czy oba- 
jwy, że projekt ten stanowi niebezpieczeństwo dla 
dalszego istnienia większości, są uzasadmoue, głó­
wnie dlatego, że szczegóły, dotyczące tego projek­
t y  jeszcze me zostały podane do wiadomości pu­
blicznej.

Nasze pierwotne doniesienie, że pp. D z i e d u -  
s e y e k i  i K o z ł o w s k i  wzięli udział w wypracowa­
niu1 tego projektu, musimy o tyle sprostować, że ci 
panowie byli pierwszymi z pośród posłów, którym p. 
' B i l i ń s k i  przedstawił swoj projekt i usiłował ick 
dlań pozyskać.

Pomiędzy nimi przyszło do prywatnej nieobo- 
wiązującej ustnej wymiany zapatrywań.

W czoraj poinformował p. B i l i ń s k i  o treści 
swego projektu także pp. J a w o r s k i e g o  i J ę d r z e -  
j o w i o z a " .

Przesilenie w  Niem czech
Berlin, 16 października. Cesarz Wilhelm nie 

przyjął dymisyi m inistra finansów M i q u e 1 a.

Zjazd niemieckich socyaliatów.
Hanower, 16 października. Zjazd został za­

mknięty. Do kierownictwa partyi wybrano: A u e r  a ,  
[ B e b l a , S i n g e r a  i P f a n n k u c f i a .  Następny zjazd 
odbędzie się w Moguncyi.

Król grecki w  Berlinie.
Berlin, 16 października. Przybył tu  wczoraj 

pano król g r e c k i  z ks. M i k o ł a j e m .  Z polecenia 
■cesarza Wilhelma, przywitał ich na dworcu przybo­
czny adjutant cesarski, poczem król i książę Miko- 
aj wzięli udział w śniadaniu, jakie na ich cześć 

wydała niemiecka para cesarska w swoim nowym 
pałacu.

Ĵar w  Niemczech.
Berlin, 16 października. Gar odwiedzi cesarza 

Wilhelma w P o t s  d a m i e  z końcem bieżącego 
miesiąca. Car zabawi w Potsdamie baidzo krótko.

Przyjęć uroczystych, ze względu na żałobę pc 
liastępcu tronu, ks. Jerzym , nie będzie.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Barcelona. 16 października. Onegdaj zda­

rzyły się tu ponownie deinonstraeye uliczne, Studen­
ci, przeciągając przez miasto, wznosili okrzyki na 
iześć Katalonii. Jeden agent policyi i student ranni.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Amsterdam,. 16 października. Dzienniki do­

noszą, że Anglicy rekrutują żołnierzy — Negrów 
z Bet- iliuany dla zużytkowania ich w wojnie prze­
ciw Transyualowi. Rząd Lransvaalski również zamierza 
uzbroić Kafrów.

Capstadt, 16 paździem;ka Dwa nociagi z ucie­

kinierami, idące z Johanesburgu i Bleemfontein, spo­
tkały się na stacyi T ln  ee . Ośm osób zabitych, 7 
rannych.

Capstadt, 16 października. J a k  się obecnie 
pakazuje, przy zniszczeniu pociągu pancernego koło 
Kralu Paau, nikt nie zginął.

Od zachodniej granicy brak wszelkich wiado­
mości. Doniesienie o ataku Transyaalezyków na 
M&feking i o odparciu ich, nie potwierdza się do­
tychczas.

Stacya Maribogo, położona, koło Kraaln Paan, 
została opuszczona przez urzędników kołejowych i 
telegraficznych.

Londyn, 16 października. W edług urzędowe­
go telegramu, który tu nadszedł onegdaj, udało się 
maszyniście zniszczonego pociągu pancernego, oraz 
jednemu krajowcowi, umknąć. Maszynista, ranny 
w rękę, opowiada, że podporucznik N e s b i t h  wraz 
z resztą  osób, znajdujących się w pociągu, których 
liczba je s t n i'znana, dostał się do niewoli. Nesbith 
je s t leiiko ranny,

Opowiadają, że Nesbith przybywszy z swym 
pociągiem pełną silą pary do Kraalu Pan, zastał tam 
silny oddział Boerów. Nesbith mógł się jeszcze co­
fnąć, uznał jednak za odpowiedniejsze, spróbować, 
ża li’ nie uda mu się przebić Byłoby mu się to 
może udało, lecz pociąg wykoleił się, a Nesbith nie 
był w stanie odpowiedzieć skutecznie na ogień dzia­
łowy Boerów. J a k  słychać, w walce tej miało paść 
15 ludzi. W szystkie te  szczegóły jednak wymagają 
jeszcze potwierdzenia.

Londyn, 16 października. Naczelny wódz wojsk 
angielskich w Afryce południowej generał B u l l e r  
wsiadł onegdaj wraz z swym sztabem w Southampton 
na okręt, który przewiezie go na plac boju. Na dworcu 
kolejowym w Londynie pożegnali B ullera: następca 
tronu ks. W a l i i ,  ks.  C a m b r i d g e ,  lord W o l s e -  
l e y  i m inister wojny. Luuność wyprawiła Bullerowi 
owacye, które powtórzyły się również w Southampton.

JJ Urban, 16 paź i/ieniik? W edle zgodnych 
doniesień Boerzy obsadzili New Oastie.

Zgon siostry Heinego.
Hamburg, 16 października. W sobotę wieczo­

rem zmarła tutaj pani Karolina E m b d e n ,  siostra 
Henryka Heinego, przeżywszy ła t 99.

W .e d e ń ,  16 października. Rada miejska odmó­
wiła Towarzystwu oświaty ludowej lokalow gmin­
nych na cele zgromadzeń.

Budapeszt, 16 października. W czoraj rano 
przybył tu cesarz pociągiem osobnym.

Eernn. 16 października. Dzisiaj zbiera się 
rada kolonialna, celem obradowania nad planem bu­
dowy wsohodnio-afrykańskiej kolei centralnej.

Stuttgard, 16 października. Zmarł tu znany 
kompozytor i profesor konserw atoryum Wilhelm 
Sp ei d e 1.

Madryt, 16 października. Agencya F ab ra  do­
nosi, że bardzo prawdopodobuein je s t przesilenie ga­
binetowe.

Bukareszt, 16 października. Biuletyn, wyda­
ny w z o ra j o stanie zdrowia syna następcy tronu, 
stw ierdza pogorszenie się. Tem peratura ciała i go­
rączka się powiększyły, a  działalność serca stała się 
nieregularną.

Bukareszt, 16 października. Stan zdrowia 
księcia Karola, syna następcy tronu, je s t ciągle bar­
dzo zły i daje powód do wielkiego zaniepokojenia.

Hangemond, 16 października. Zatonął tu pa­
rowiec pasażerski, płynący z Rocwaer. W szyscy po­
dróżni utonęli.

Koło polskie.
W iedeń, 16 października Koło polskie od­

było wczoraj dwie narady, w których wewnętrzną 
sytuacyę poddano wyczerpuiąeej dyskusyi. Uchwał 
żadnych nie powzięto, a dalszy ciąg obrad odłożono 
do dni najbliższych.

B ada ministrów.
W iedeń, 16 października. Pod przewodnictwem 

hr. Clary*ego odbyła się wczoraj killu,godzinna Rada 
ministrów, na której omawiano także środki, jakie 
zastosować należy z powodu zamierzonego na jutro 
zniesienia rozporządzeń językowych.

Narada posłów czeskich i polskich.
Cieszyn, 16 października. W Boguminie od­

była się wczoraj narada polskich i czeskich posłów 
ze Śląska, na której powzięto rezolucyę w sprawie 
równouprawnienia językowego, oraz wyrażono pro­
te s t nrzeciw programowi Niemców z Zi< lonych śwjąi.

Zgromadzenie ludowe.
Salzburg, 16 października. W czoraj odbyło 

s ę tu  zgromadzenie ludowe, w którem wzięli udział 
przedstawiciele niemieckich stronnictw z wyjątkiem 
klerykałów i socyalistów. Uchwalono kilka rezolucyj, 
między innemi w sprawie dalszego utrzymania obe­
cnej szkolnej ustawy państwowej i podniesienia s ta ­
nu ekonomicznego chłopów, przyczem wyrażono 
votum nieufności niemieckim kleryicaiom.

Wybór uzupełniający.
W iedeń, 16 października. W tutejszej han­

dlowo-przemysłowej Izbie odbędzie się w środę dnia 
18 b. tu. wybór uzupełnijjący na posła do Rady pań­
stwa w miejsce powołanego do Izby panów Mauthne- 
ra. P rzy dokonanym wczoraj próbnym wyborze otrzy­
mał najwięcej głosów wiceprezydent tejże Izby, Ru­
dolf Ii i t s c h e l t  i on też został postawiony jako 
kandydat.
_______________Demonstracye.

Praga, 16 października. Na Grabenie oraz mT 
przedmieściu Winogrady przyszło wczoraj do starcia 
pomiędzy czeskimi robotnikami a studentem niemie­
ckim, któremu zrzucono burszowską czapkę z głowy.

Jubileusz politechniki.
Berno mor. 16 października. W czoraj odbyła 

się uroczystość z powodu 50-lctniego istnienia tu­
tejszej politechniki niemieckiej. W uroczystości wzięli 
udział namiestnik, naczelnicy władz cywilnych i woj­
skowych, reprezentant misterc-twa wyznań i oś win 
ty, wielu posłów sejmowych i do Rady państwa itd. 
Namiestnik wygłosił mowę, zapewniając o bez stau- 
nej pieczołowitości, jaką rząd otacza politechnikę. 
Podczas bankietu w „niemieckim doinu“ wzniósł r e ­
ktor Zickler pierwszy toast na cześć cesarza, a 
zgiomadzeni goście powto.zyli z zapałem trzykrotny 
okrzyk „Niech żyje"!

Następnie uchwalono wysiać telegram  z wyra 
zami hołdu do cesarza, jako najłaskawszego krze­
wiciela nauk i protektora politechniki. Komendant 
miasta generał porucznik Vivenot, był tłómaczem 
życzeń korpusu oficerskiego, zapewniaiąc studentów
0 szczególniejszej sympatyi oficerów dla politechniki
1 jej słuchaczy. Wieczorem odbyło się uroczyste ze­
branie.

Pośw ięcenie kościoła.
Budapeszt, 16 października. Wczoraj odbyła 

się w obecnufici cesarza, nrcyksięznej Maryi Józefy, 
ministrów, dostojników duchownych, świeckich i woj­
skowych, oraz wielu członków magnateryi, uroczy­
stość poświęcenia nowo zbudowanego kościoła OO. 
Karmelitów. Zebrana tłumnie na ulicach ludność, 
wydawała podczas przyjazdu i odjazdu cesarza 
gromlue okrzyki „E ljen“ !

Z Bułgaryi.
Sofia, 16 października. Zgromadzenie narodo­

we ma być zwołane na 27-go b. m. Obliczają, że 
nowy gabinet będzie rozporządzał w niem większo­
ścią 40 głosów.

Softa 16 października. Dziennik urzędowy 
ogłasza iiominacyę dra Teodorowa na agenta dyplo­
matycznego Biiłgaryi w Bukareszcie, a generalnego 
sekretarza dra Brakałowa na takiegoż agenta w Bel­
gradzie.

I. sal. Towarzystwu aic. wagonów i m aszp
w SanoKu.

W sobotę odbyło się zwyczajne ogólne zgro­
madzenie powyższego Towarzystwa, w lokalu k aso ­
wym Banku krajowego, pod przewodnictwem Tade - 
usza hr. Dzieduszyckiego.

Spis, w myśl §. 23 statutu sporządzony, wyka­
zywał następujących akcyonaryuszów i ilość złożo­
nych przez nich akcy j: Br. Romaszkan 40; Tadeusz 
hr. Dzieduszycki 20. Wolnicwicz 25, Lipiński 230, 
Stand 5, Stachiewiez, urz. banku kraj. 50, Erlacher, 
urz. banku kraj. 50, dr. Br. Łoziński 20, dr. Doma- 
szewski, dyr. banku krajowego 49, dr. Gląbiński 40, 
dr. Panoth 15 i 2 0 , Józef hr. Łubieński 20, 
Kolosvary 50, Leon Kozakiewicz, urz. Banku kraj 
50, Jan  hr. Drohojowski, urz. Banku kraj. 40, Cho’ 
łoniewski 10,. Adolf Lilien 67, Dr. Semilski 10, Ze"
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nowicz 20, D i. Oclienkowski 25. Kossak Stefan nrz. 
Banku kraj. <j O , Majewski MDlml, urz. Banku kraj. 
50, Henryk kr. Konarski 200, Strzyżewski Józef, 
urz. Banku kraj. 44, Zadurow:cz 45, Dr. Małecki 
50, Dr. Zgórski, dyr. Banku kraj. 50, Reiner urz. 
Banku kraj. 20, Jagennan  20, Dr. Tadeusz Solowij 
.8, Myczkowski 15, Jonasz Ai), z'pełnomocnictw ■ Eie- 
lanowski ^0, Zen. Polanowska 20, Aug. Gorayski 10, 
Kaz. Rozwadowski 8, Bank krajowy 900, Padewski 
Józef, urz. Banku k iaj. 5, Oktawia Jaskłóska 18.

Przewodniczący powołał na sekretarza dra 
Różyckiego, na skrutatorów pp. dra Małeckiego i Ze- 
nowicza.

Czionek rady zawiadowczj p. Romaszkan przed­
s ta w ił  sprawozdanie za r. 1898/99. Czysty zysk

Z kwoty tej wydziela

/.!. 52 ct. na fundusz rezerwowy; 2 proocnt czyli
20.000 wyznaczyć jako superdywidendę; na odpisy 
stra t 8.000 zł., na remuneracyę dla urzędników 
i robotników 3.000 zł., resztę 6663 zł. 94 ct. prze­
jeść  na rachunek roku następnego. W ten sposób 

kupon od akcyi wynosić ma 7 procent.
Przeciw tak wysokiej dywidendzie, ośmielił się 

podnieść protest p. Chołoniewski, który chciał mifeć 
tylko 5%  dywidendę — a 2 proc. radził przenieść 
na racli unek roku przyszłego.

L)r. Gląbiński rauby przy zamknięciu rachun­
kowe in widzieć cały obraz działalności.i stanu towa­
rzystwa. Dali ustne wyjaśnienia w tym kierunku dyr. 
Lipiński i p. Romaszkan.

Rozdział zysku uchwalono wedle wniosku R a­
dy nadzorczej, więc 7 proc. —  z zamknięcia rachun­
ków dało zgromadzenie absolutoryuin i uchwaliło 
zniuinę statutu co do podwyższenia kapitału akcyj­
nego.

Do Redy zawiadowczej wybrani: Tadeusz hr. 
Dziediiszyeki, Józef hr. Łubieński, Kazimierz Lipiń­
ski, Henryk hr. Konarski i W iktor Kolosyary.

Do komitetu rewizyjnego, jako członkowie, p p .: 
August Gorayski, Stanisław Chołoniewski i Karol 
Zetiowicz: jako zastępcy p p .: Stefan Kossak i Mi­
chał Majewski.

Odbyte ogólne zgromadzenie I. gal. Tow. bu­
dowy wagonów i maszyn w Sanoku, nastręcza nam 
falka uwag.

Niewątpliwie je s t to przy pomocy Banku k ra­
jowego otworzone największe przedsiębiorstwo akcyjne 
w Galicyi. Chyba ma ono tyle sil żywotnych, że 
wszelkie praktyki pamiętne z czasów grynderskicli 
W niem miejsca mieć Hie powinny.

Bank krajowy wedle £?. 1 stat. je s t założycie­
lem tego towaizystwa. Z tego jednak nie wypływa, 
by większą część ak c jj trzym ał w swoich kasach. 
Jak  trzymanie przymusowe czy dobiuwolne własnych 
listów zastawnych w wielkich ilościach, je s t kiepską 
niampulacyą finansową —  tak  samo magazynowanie 
akcyi patronowanego tow aizystw a mija się z zada­
niem Banku kraiowego.

Banku zadum era, puścić te  akcye w obieg, a 
to tern bardziej, ze akeyami tern i w większej czę­
ści pokrył Bank swój rachunek do dawnej fabryki 
p. Lipińskiego. Dopóki gotowka na akcye nie wpły­
nie, rachunek ten tylko książkowo je s t pokryty. 
Akcye te innej, prócz nominalnej, wartości nie mają, 
przecież nawet na giełdzie nie są dotąd notowane, 
u chyba o to można się już było postarać.

W ysoka 7-prc. dywidenda, w tym roku uchwa­
lona, o wartości tych akcyj decydować nie może. 
Zysk czysty w kwocie 113.892 zl. 13 ct. wyliczo- 
liy, zmuieiszylby sie znacznie, gdyby am ortyzacye 
,w myśl zdrowych zasad odpisywano. W prawdzie od­
pisano je  ściśle wedle §. 36 statutu —  ale dlacze­
góż statutu nie zmienić, skoro w tym kierunku 
je s t umtylko wadliwy, ale wprost niebezpieczny.

Wiadomo, że zabudowania fabryczne (w bilan­
sie z kwotą 360.550 zł. wstawione), same w sobie 
tyle nie wartują. Amortyzowanie ich 2°/0 jest zanad- 
llo niskie. Jeszcze bardziej razi 4 %  am ortjzacya 
ruchomości. Wprawdzie narzędzia miano 15 prc. 
amortyzować, ale skoro maszyny, urządzenia i na­
rzędzia na 432.341 zł. bilansowej wartości, otrzy- 
jmały na amortyzacyę 12.016 zł., to nie wiele tam 
iz tego na te  narzędzia wypadło. A już dificile saty- 
<ram non  scrlbere, gdy się czyta, że am ortyzacja 
inwentarza żywego i zaprzęgów także 4 prc. wyno­
si. Koszta adnumstracyi 100.043 zł. (centy opuszcza­
my) wobec zysku z fabrykaeyi po strąceniu kosztów 
m ateryału  i robocizny, wynoszącego 251.357 zł., są 
zbyt wysokie.

Nie pojmujemy uchwalonego powiększenia ka­
pitału akcyjnego. Przecież jeszcze stare akcye nie 
są rozebrane. Jeżeli brak kapitału obrotowego, to 
niechaj Bank krajowy spienięży posiadane akcye i 
z gotowką, jeżeli mu je j te raz  brakuje, przyjdzie 
iw pomoc fabryce. Uniknie jeszcze przez to zarzutu, 
iż urządza zgromadzenia, na których w wielkiej ilo­
ści figurują jego właśni urzędnicy, jako pamiętni 
z czasów przed krachem r. 1873 —  strohmani.

W!sczćr Kościuszkowski.
W sali lwowskiego „Sokoła*1, wczoraj, jako w ro­

cznicę zgonu naczelnika Tadeusza Kościuszki odbył się 
uroczysty wieczór. Sala hj la szczelnie wypeiuiona pu­
blicznością. Mnóstwo pań, liczne mundury sokole. Na 
podyum wśród zieleni ustawiono popiersie bohatera 
w sukmanie.

Wieczór zagaił wiceprezes Tow arzystwa druh R o ­
m a n o w s k i .  Zaznaczył na  wstępie, że rtcliwatry związ­
ku sokolego roczu.cę zgonu Kościuszki, Tow. „Sokół1* 
zawsze uroczyście bęuzie obchodzić. Kościuszko bjł  
wzorem obywatela-Polaka, jako taki przyświecać ou bę­
dzie zawsze drużynie sokolej.

Nastąpiły pronukeye zastępu Sokołów pod kie­
rownictwem d ruha  Ant. D u r s k i e g o  ua poręczach, 

rążkii i na  wzdłuż ustaw.oiiym koniu.
W części m uzykalnej wzięli udział w  grze na  cy- 

**ach członkowie „I. lwowskiego klubu cy trzy stów**.
Chulawski odegrał na  wiolonczeli u tw ór własny 

Melancholię** (z towarzyszeniem fortepianu). W części 
okalnej wzięli udział pp. Grabiński i Danielski. 
kompaniam ent spoczywał w rękach  p. Kaz. Szczepau- 

kiego. Burzę oklasków wywołała d e k la m a c ja  p. Jnui- 
owskiego „Opowiadanie linimu** z „Kościuszki pod 

Racławicami" i „A nakreoutyk“ .
W antrak tach  grała  m uzyka  „Harmonii".

Operetka.
W sobotę ,  w operetce S traussa  „Noo w Wene- 

cyi", w ystąpiła  po raz pierwszy ua naszej scenie p. 
Łopatyńska. Występ ten widocznie był atrakcyą ,  gdyż 
publiczność zapełuita sa lę teatru bardzo dobrze. P rz y ­
pisać to należy opinii, juku poprzedziala pan ią  Łopa­
tyńską, znaną z tea tru  prowiuoyoalnego. Pod w zglę­
dem głosu opinia ta nietylko nie zawiodła nas, ale 
przeszła naw et wszelkie oczekiwania. Materyal je s t  to 
wyborny, dźwięczny, donośny i czysty, lepszy, niż 
wszystk ie inne glosy, jn lae  w  ostatnich latach weszły 
na naszą scenę. Pani Ł o p a t jń sk a  śpiewa przytem m u­
zykalnie, łatwo i swobouuie, tuk. że z większą jeszcze 
przyjemnością radzibyśiny j ą  powitać jako  akwizycyę 
do opery. Za operą przem awia w dodatku i ta  oko­
liczność, że proza, której dużo zwyczajnie w operetce, 
je s t  najs łabszą stroną dcbiutautki, nieumiejącej mówić 
bez przymieszki i to znacznej, akcentu prowincyonal- 
nego. Tych zabytków prowincyi powinna się sym pa­
tyczna śpiewaczka wystrzegać, j a k  grzechu śmiertel­
nego, szkoda bowiem byłoby napraw dę je j ta lentu i 
głosu, gdyby miały ich rozwojowi przeszkadzać niedo­
statki dykcyi, albo brak staranności w szczegółacli 
zewnętrzej natury, j a k  ruchy, kostyum etc. Najważniej­
sze w arunki n a  śpiewaczkę, zajęły nas w p. Łopatyń­
skiej tak  bardzo, ze nie może je j to zadziwić, iż od- 
razu podkreśliliśmy u jem ne je j s t rony ;  najlepiej j e ­
dnak odrazu zacząó nad ich usunięciem pracować. Re­
zultat będzie bez wątpienia, bardzo piękny.

P ani Kliszewska w partyi Ciboletty miała  duże 
powodzenie, a  resz ta  artystów, j a k  panie Skalska i 
Bronikowska, oraz pp. Malawski, Bogucki, Myszkow­
ski, Kicz marli, Lelewicz i inn i ,  wspólnie z obiema pa­
lam i baletu, pracowali rzetelnie nad utrzym aniem  hu ­
moru i zadowolenia u publiczności. (n .)

m i  m  
. a A i U .

Nam iestnik hr. Pin'ński w yjeżdża dziś do 
Wiednia.

Pogrzeb ś. p, Teofila S z u m s k i  e g o  odbył się 
w czorąj o godz. 4 popołudniu. Smutny to uyl pogrzeb, 
ja k  sm utuem  było życie tego nieszczęśliwego, ktorego 
ziemi oddawano.

Kondukt miał n ie w e lk ą  d iogę do przebycia : 
z gmachu kliniki anatumii patologicznej ua cmentarz 
Łyczakowski. P rzed t rum ną niesiono dw a sz tandary : 
„Gwiazdy" i cechu ślusarskiego. Asysty dneliowuej nie 
było, bo na  nią ks. arcybiskup nie zezwolił.

Garstka  uczestników powstania r. 1863, w któ- 
rem Szumski brał udział, oraz grouo kolegów —  dzien­
nikarzy, prąyjaciół i znajomych, towarzyszyły ś p. 
Ti otilowi w  tej ostatniej podróży. Na trum nie złożono 
jeden skromny wieniec; „Od sercem najbliższych".  Na 
cmentarzu zwłoki pokropił znajdujący się tam przy­
padkowo ks. gr.  kat. Jaw orsk i

Odczyt. W sobotę wieczorem odbył się w w iel­
kiej sali Koła literacko-artystycznego, wobec licznie 
zebranego audytorj uin, odczyt p. Rawity Gawrońskiego 
na te m a t :  „Oleszkiew cz i Mickiewicz w P ete rsbu rgu
(1824 —1829)“ . P re legent w barwny i za jm ujący spo­
sób przedstawił stosunek Mickiewicza do m aiarza-poety 
Oleszkiewicza, oraz wpływ, jaki ten oryginalny mistyk 
w ywarł na króla n asz je h  poetów. Wpływ* ten  —  jak  
wykazał p. Gawroński —  objawił się zarówno w pó­
źniejszym mistycyzmie Mickiewicza, ja k  w jego poe- 
zyach. Epizod ten  z życia naszego wieszcza je s t  do­
tychczas mato znany i w yzyskany  przez jego b iogra­
fów, to też zebrani wysłuchali opowiadania p. G a­
wrońskiego z W idkiem  zajęciem i podziękowali mu za 
nie Bzczerymi oklaskami.

Wyfcór dyrektora Tow arzystw a m uzy­
cznego uie odbyt się wczoraj,  ponieważ w ostatmej 
oliwili zgromadzenie Towarzystwa odwołano. Odbędzie 
się ono dopiero za dwa tygodnie, Powodem odroczenia 
m a ją  być zarzuty  co do nieprawidłowego przyjmowa­
nia czionków, „ werbow anych" w ostatnich czasach 
Drzez zwolenników obu kandydatów.

W  prnedeJniu otwarcia parlamentu
zwołują secy aliści lv owsey zgtoinatłzcnio ludowe, któ­
ro się odbe Izie dziś w poniedziałek o godzinie 7 v ie- 
czorem w Domu robotniczym (pasaż H ausm ana ił. 8). 
z n istępnjącym porządkiem dziennym : 1) Otwarcie
parlamentu a socRtiua de-nokracya. 2) Co słychać 
z pra wein wyborezem do Rady gminnej ?

Nowe w ozy kolei elektrycznej poczęły kurso­
wać onegdaj po raz pierwszy. Nowe te wozy posiadają 
motor znacznie silniejszy i przeznaczone są  do ciąguie- 
ltia ua dworzeu główny i Łyczaków wozow letnich. 
Dotąd kursując wozy m iały bowiem motor za siaby. 
W ozy te, noszące nr. 26 i 27. są  zbudowane z koufor- 
tem. Oświetlenie silniejsze, posiadają tylko jeden  prze­
dział I. klasy.

Na przedzie i z tyłu platformy umieszczone są 
dwie silne lampy sygnałowe, tak, że wozuiea widzi do­
kładnie tor na kilka kroków przed wozem. Nadto, prócz 
ham ulca mechanicznego, posiadają wozy te hamulec 
elektryczny, umożliwiający w razie potrzeuy za trzym a­
nie wozów niemal w miejscu.

Zamach na trafikę w domu pod 1. 3. przy 
nlicy Gródeckiej urządzili onegdaj jacyś  niewyśledzeni 
dotychczas am atorow.e dobrego t j to n iu  i cudzych pie­
niędzy. Odbili już kłódkę i wyłamali żelazną sztabę, 
gdy wtem pojawił się dozorca domu i zepsuł im całą 
robotę. Spłoszeni rabusie rozpierzchli się w jednej 
chwili. Naturaluie —  ja k  zwyitle —  polieyanta me 
było nigdzie w okolicy.

Rabunek. Dwaj krawcy, Salamon Sacher i 
Mandel Diamand grali w „donuno". Szczęście sprzyjało 
Saclierowi, wygrał bov lem 2 zł. Gdy wyszli na ulicę 
Diamand rzucił się na  Sacliera i w yrw ał inu z kieszeń1 
pugilares, w którym prócz wygranych 2 zt. znajdowało 
się także 1*40 ct., poczem umknął Sacher  przedlożyi 
spraw ę na inspekoyi polieyl.

Pięć kubków srebrnych zdeponowano wczo­
raj na iuspekcyi policyjnej. Pochodzą one z kradzieży, 
dokonanej przez Romana Laskowskiego u Cliai Spre- 
okerowej. Laskowski sp izedal cztery kubki za 1 zł. 
40 ct. n ie jakiemu Mebrowi z Raw y ruskiej, które jo 
też aresztowano za wspólwiuę w  zbrodni kradzieży.

Gttynia, 13 października. W czwartek  o godz 
9-tej wieczorem, wybuchł naprzeciw sądu, w donn. Auty 
Deuiera, tutejszego krawca, pożar po raz drugi od kró­
tkiego czasu i zniszczył doszczętnie chałupę i stodołę, 
napełnioną drzewem i s.anein. W tym roku je s t  to dzie­
wiąty pożar w naszein miasteczku, podłożony prawdo­
podobnie ręką  zbrodniczą. Nasza straż ochotnicza jes t  
p ryw atną i zorganizowaną z robotników fabryki pana 
Brudta, posiada własne mundury, rekw izyta i utrz> nnije 
się z własnych funduszów, a gm ina pomimo kilkakro­
tnych prósu ze strouy wydziału straży ochotniczej już 
od dwóch la t nie wypłaca obiecanej subwencyi.

Lractwo strzeleckie w Pniewach w Wielko- 
polsce zamierzano obchodzić dw usetną rocznicę istnienia, 
pochodem przez miasto. Miejscowa władza pollcyina 
zezwoliła najpierw na pochód, później jednnk  cofnęła 
pozwolenie, ze względu na możliwe „zakłócenie po toju". 
Ponieważ landra t i prezes rejeucyi odrzucili wniesione 
zażalenia przeciwko powyższemu rozporządzeniu. Brn- 
ctwo odniosło się do najwyższego sądu adm inistracyj­
nego. P rezes rejencyi i komisarz rządowy żądali odrzu­
cenia skargi,  wywodząc, że Bractwo straciło dobrą 
opinię, wystąpili z mego niemieccy człoukowie, a po­
chód Itiiał być „polską dem onstracyą" (!), czego rzeko 
mym dowodem je s t  obecność w Bractwie posła pol­
skiego i dwóch polskich księży. Najwyższy sąd  adm i­
nistracyjny odrzucił też skargę.

Ostrożnie z cukierkami. Z B e m a  m oraw ­
skiego donoszą, że w Morawskiej Trybnwie dwoje dzieci 
m ałżeństwa Winkler, po spożyciu paru  kupionych cu­
kierków ciężko zachorowało, a  jedno w kilka godzin 
później umarło. Powodem było otrucie cukierkami, do 
których zabarwienia używ ają niesumienni fabrykanci 
substancyj zabójczycli dla ludzkiego organizmu.

Aktor 1 milioner. Sławnego francuskiego 
aktora Coquelin’a zaprosił kiedyś zmarły niedawno mi­
l iarder Vunderbildt n a  s ta tek  swój. YV czasie pobytu 
swegc na  jachcie Coąueliu deklamował w  obeoności 
k rezusa  Po ukończeniu  monologów Vauaerbild t wziął 
ar tystę  na  stronę i tak  się do niego odezw ał: „W yru­
szyłeś mnie pan 6 razy do łez. Za każdorazowe to 
wzruszenie wynagrodzę pana 100 dolarami, 12 razy 
spowodowałeś pan u mnie wybuch śmiechu. Za ka­
żdy raz otrzymasz pan *200 dolarów". Poczem wy­
darłszy z notesu k ar tkę  pap ieru napisał:  „Rachunek
p. Coąueiiiia dla p. VanderbiJdta za. sześciorazowe 
wzruszenie do lez po 100 dolarów wynosi 600 doi., 
dwunastorazowe spowodowanie śmiechu po 200  dola­
rów wynosi 2400  doi., razem  3000  dolarów. Arty­
sta  o trzym ał powyższe lionorarynm od kasy e ra  Vau- 
derbildta.

fie /tfi- tu a r  lea trn  hr. Skarhlca;
W  p o n ie d z ia łe k  16  b. m . „Bettina*", o p e re tk a  w  3 a k ta c h  

A u d ra n a .
Z m a r li  w e Lw ow ie:
D nia ld  p a ź d z ie rn ik a  b. r.: B a u e r  J a k ó b , ż o łn ie rz .  8 0  p p ., 

s a m o b ó js tw o . — S k ó lsk i J a n ,  in w a lid  k a p ra l ,  4 9  la t,  g iu ż lic a . — 
K o n o p k a  P a w e t, r e z e r w is ta  u z u p  lf> p p .,  23  la t,  śm ie rć  p rz e z  
p o w ie s z e n ie  s ię . —  A n a ry s z c z a k  F r a n c is z e k ,  s y n  m u ra rz a ,  18 
m ie s ię c y , n ie ż y t ż o łą d k a . —  W ety lc c k i T a d e u s z ,  s y n  m u ra rz a , 
18 m ie s ięc y , g ru ź lic a  p lu c . —  K u b ic k a  J o a n n a ,  c ó rk a , p o d o fi­
c e ra , 3  m ie s iąc e , n ie ż y t ż o łą d k a  i k isze k . — „ F ilo w ic z  J ó z e f , s y n  
ito lłirz a , 3 ty g o d n ie , z a p a le n ie  o s k r z e l i  —  S te n g e l D w o ira , z a -  

ro b m c a ,  4 ) l a t ,  g ru ź lic a . —  M ace k  Z ofia , ż o n a  ro ln ik a , 41 la t, 
w o l m ia ż s /.b w y . — Z n a jd a  A r .a s ta z y a , z a ro b n ic a ,  07  la t ,  rak . —  
U sio w ij B a r tło m ie j, d o z o rc a  k a m ie n ic y , 4 4  la t ,  g o śc ie c . — R az em  
1 o s o b .
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{Stenograficzne sprawozdanie „Słowa Polslciegou).
(D w unasty dzień rozprawy).

Lwów, 14 października.

Zeznania świadka Szulakiewicza.
P r z e  w.: Czy pan, jako urzędnik, pracujący

w dzi ile hipotecznym buclialteryi, przypomina sobie, 
że z końcem stycznia weszło tain poiecenie, prze­
niesienia kont „Kiilinel i Frolich” na księgę główną, 
Ś w.: Było to 26 stycznia. Jakoś w południe przy­
szedł do mego biura p. Ziotecld i powiedział, że 
z polecenia Zimy musi przenieść rachunki „Ktihnel 
i FYolilich na rachunek główny. Później przyszedł 
p. Żebrowski, po którego umyślnie posyłałem. Pan 
W ędrydiowski już wtedy nie urzędował.

P r z e  w.: Dlaczego posłano aż po p. Żebrow­
skiego, aby to zrobił.? Św.: W tym względzie nie 
mogę dać w yńśnień. Obr. A s c h k .  Czy wiedział 
pan, że konto .,Kruszewski” je s t kontem W ędry- 
chowskiego. Ś w.: Służę od r. 1881 i wówczas już 
o tem słyszałem. Osk. W ę d r . : Panie Zygmuncie, 
mech pan powie szczerze to, co pan wie o tem, że 
rachunek nr. 630 należał ('o mnie. Czy wiedział pan 
w starym  jeszcze budynku? Św.: Przypuszczam, że 
tak, napewno jednak sądzę, że wiedziałem już o tem 
w 1889 r.

Przesłuchanie świadka Ziołeckiego.
P r  z e  w .: Co pan wie o przeniesieniu konta

„Kulmel i Fróhlich” ? Św .: Było to pierwszego lub 
drugiego dnia mojej czy nności pod nieobecność p. 
W ędrychowskiego; Zima przyszedł na górę około 
godziny 12 w południe i zapytał -się o Żebrowskie­
go. Dowiedziawszy się jednak, że go nie ma, kazał 
posłać po niego.

Późn ej po godzinie 12 przyszedł dyrektor do 
mnie na górę i powiedział, ze ma polecenie do pana 
Żebrowskiego nie chcąc się zgodzić na to, abym ja 
je wykonał. —  W biurze by 1 wtedy także p. Szula- 
kiewiez. Później dopiero dowiedziałem się, że chodzi 
o to, aby przenieść rachunek Kiihuel i Frolich do 
k; ięgi głównej. Dyrektor posłał po Żebrowskiego, a 
ę dy ten przyszedł powtórzyłem mu (miecenie Zimy. 
P r z e  w : A dodał pan, aby to się stało natychmiast? 
Ś w . : Nie pamiętam, bo wydawszy to polecenie, Zima 
powiedział, ze wyjaśnienia, co do tego polecenia, 
udzieli później, że przyśle nawet eksi i ibit— ale tego 
ekshibitu nie dostaliśmy już od Zimy, chociaż ja  się 
o niego upominałem.

P r z e  w.: Czy było konieczną rzeczą, posłać po 
Zobrowsl iego ? S\v.: Dlatego może, że tę księgę pro­
wadził Żebrowski — ale gdyby mnie dyrektor pole­
cił to wykonać, byłbym to także wykonał. Nie mogę 
sobie przypomnieć, czy dyrektor powiedział, aby mu 
to zrobić natychmiast, ale mogłem po calem obejściu 
się Zimy poznać, że mu zależało na tem, aby to 
przeniesienie jak najprędzej uskutecznić. Ja k  przy­
szedł Żebrowski, powtórzy leni mu to polecenie Żimy. 
P r  z e  w.: Czy z powodami, czy też bez tychże ?
Św.: Bez powodów. P r z e  w.: Pan Żebrowski powia­
da, że on to z powodami usly szał, a mianowicie, że 
rachunki te nie mają pokrycia. Ś w.: O tem była do­
piero później mowa,

P r  ze  w.: Czy z własnego rozumu można się 
było dopatrzeć nagłości tej sprawy? Ś w . : Nie, myśmy 
nie wiedzieli o żadnych szkontrach, ani o komisyacli, 
które się miały odbyć. P r  z e  w.: A to już byto 
w czasie runu. Ś w .: Nam Zima podawał za powód 
iutiu to, że ma być utworzony jakiś nowy bank, na 
czele którego ma stać dr. Byk, więc to nam nie 
dawało jesz7 ze wielkiego powodu do domysłów7. 
P r  z e  w .: A Żebrow7ski polecenia od samego Zimy 
nie odebrał? Ś w .: Nie wiem, . czy on także odebrał 
lo polecenie. P i  zew .: P. Żel.rowski nawet tw ier­
dzi dzisiaj, że pan mu kazał to natychmiast wyko­
nać, Przecież pan sobie musi to przypominać. Ś w. • 
Nie mogę sobie przypomnieć, od tego czasu już się 
tyle rzeczy przelało. P r z e  w.: A z tem pismom 
Zimy j ak? Ś w .: Zdaje się, że musiałem powiedzieć 
Żi browskiemu, że pismo ma od Zimy przyjść — ale 
to pismo nie przyszło.

W ę d r . :  Nie przypominam sobie, kiedv otrzy­
małem polecenie, alty napisać na tych trzech kon­
tach, iż mają pokrycie wspólne. Poszedłem wtedy do 
pokoju Żebrowskiego i kazałem sobie pokazać książ­
kę depo/yłów i znalazłem tam, że pokrycie byle. 
Więc posłałem Żebrowskiego do Zuny, aby się za­
pytał, co to ina znaczyć, ale jak  mi to Ziolecki o- 
świadczył, Żebrowski wstydził się iść z tem do Zi­
my — to mnie zdziwiło i pyta.in się : „może dyre­
ktor nie ma tycli papierów”, wtedy'-; oświadczy ł 1111 

Ziolecki: „A iimże i nie ma”. P r z e  w.: Pam ięta to 
pan Ziolecki? Św7.: Nie pamiętam.

Po przerwie następuje odczytanie listu śwaadka 
Ziołeckiegn do p. Jagerm .m a Nr. 1. i listu Wędry- 
ehows! iego do dr. Zgórskiego Nr. 2.

Nr. 1. ,.J Wiulinożny Pnnio Radco dw7oru!N a 
skutek polecenia, wydanego przez p. dyr, Zimę, prze­
niosła buchalterya, / d. 31 grudnia 1898 r. rachunki 
bieżąi e Nr. 1548 Kiihnela i 1626 F róhlnha z po­
wodu, że nie miały pokrycia, na rachunek bież., pro­
wadzone w ks.ędze głównej. O fakcie tym zdałem 
Jaśnie Wielmożnemu Panu raport ustny 14 bni., co 
czynię obecnie na, polece-nie JW . Pana pisemnie. 
Muszę też nadmienić, że na dniu 14 lutego zostałem

wezwany przez p. dyr. Zimę, który oświadczył mi, 
że przeniesiono te konta Fróhliclia i Kiihnela na 
rachunek Szczepanowsldego i żądał, bym udał się 
do p. dyr. Zgórskiego i bym oznajmił mu o tym 
fakcie, co też natychmiast uczyniłem".

Nr. II. L ist p. Wędrychowskiego do p. dr. 
Alfreda Zgórskiego: „Wielmożny p. Dyrektorze I Mój 
zięć przyniósł mi wiadomość, iz mi zarzucają wypro­
wadzenie moją ręką rachunku bieżącego KuLnel et 
Comp., z dniem 31 grudnia 1898. Otóż zaręczam 
Wielmożnemu Panu najświętszem słowem honoru, że 
tego nie zrobiłem, że dnia 28 stycznia rachunek ten 
istniał rzeczywiście i nie był zamknięty. Upraszam 
tedy Pana Dyrektora o łaskawe polecenie gruntowne­
go zbadania pisma, które absolutnie mojem nie jest, 
lecz może być tylko naśladowaniem. Podaję też do 
wdadomości Wielmożnego Pana, że na książce, którą 
dla kontroli prowadziłem osobno u siebie — mozua 
stwierdzić, że ten rachunek jesreze z dniem 31 gru­
dnia istnieje, a jeżeli i stąd również go wyprowa­
dzono, to nie moją ręką i już po 26 stycznia. Wobec 
tego faktu ośmielam się prosić Wielmożnego Pana i 
chcę wyrobić sobie to u niego, abym komisyi oso­
biście wyjaśnień tych ksiąg mógł udzielić. Podpisano 
Wędryehowski. “

P r z e  w. (zwracając się do św. Ziołeckiego): 
Czy pan nie miał przeświadczenia, przeprowadza­

jąc  asygnaty, że jest to fałszowaniem ksiąg? Ś w.: 
Nie, bo to się zdarzało przedtem, i przeciwko temu 
występował nawet p. Koczyndyk. J a  otrzymałem od 
dyrektora kartkę, z poleceniem wystawienia tych 
asygnat. Co do osoiiy Szczepanowskiego, wiedzia­
łem wpraw7dzie, że je s t zadłużony, ale myślałem, że 
w Kasie je s t pokrycie. Dodać muszę nadto i to, że 
nie wiedziałem, jakie on walory złożył na sumę
1,200.000 zł. P  z e w . : Co pan wiedział o koncie 
„Kruszewski” ? Św. :  Przód kilku laty  dowiedziałem 
się o tem, że to je s t konto p. Wędrychowskiego. 
Wiedziałem o tem również, że z polecenia p. dyr. 
Zimy od kilku la t nie dopisywało się do niego pro­
centów. P r  z e  w.: Nie przypomina pan sobie, że 
takie polecenie nie dopisywrania odsetek było dwa 
razy wydawane. S w . : Nie przypominam sobie tego 
faktu.

P r  ze w .: Czy wiadomo panu, że z tego konta 
wydobyto kilka la t temu podkłady w kwocie prze­
szło 35.000 zł., tuk ze to konto przez kilka miesięcy 
leżało bez podkładu? Ś w . : Przypominam sobie i ten 
fakt, iż p. dyrektor do mnie i do któregoś z moich 
kolegów mówił o tem, że p. buchalter Wędryehowski 
zaządai wydania 35.000 zł. w efektach, miał je  spie­
niężyć i że gotówka po dzień dzisiejszy nie w7pły- 
nęła. P r  z e  w.: A lak to opowiadał dyrektor? w la­
kiem znaczeniu i w jakim celu? Ś w . : Może być, że 
to odnośnie do tyt h odsetek niedopisywany ch. P r z e  w.: 
Może powiedział: zróbcie co ż nim, niech odda te 
efekta? Ś w . : Nie, w ten sposób to nie było powie­
dziane. P r  ze w .: Wiadomo panu, jak  się potem ta  
afera rozwiązała? Ś w .: To juz iviem z ostatnich wy­
padków. P r  z e w , : Czy nie wiadomo panu, w jaki 
sposób dyr. Zima napierał na p. Wędiychowskiego, 
aby z tym fantem co zrobił? Sw Nie.

P  r  z e w .: Tutaj słyszeliśmy, że w tej samej
sprawie miał pan jeszcze jedną liesyę, a to kiedy 
już p. Wędryehowski był chory. S w .: P. dyr. Zima 
posiał mię,  abym ja zażądał od p. Wędrychowskie­
go podpisu weksli na 40.000 zi. i powiedział mi, że 
te weksle są przeznaczone na rachunek bieżący p. 
Wędrychowskiego. Muszę tu nadmienić, że p. Zima 
chciał nawet w pierwszym rzędzie, aby p. Wędry- 
chowski przyszedł do biura i inoże jedynie dlatego 
mię posłał. Zastałem  p. Wędrychowskiego bardzo 
chorego, w gorączce — i wówczas on mnie te we­
ksle podpisał. P r z e  w.: Czy te weksle wręczył panu 
dyr. Zima gotowe do podpisu? Ś w.: Nie, ja nawet 
jeżeli się nie mylę,  to za moje własne pieniądze ku­
powałem blankiety. P r  ze  w.: Zwrócił kto panu te 
pieniądze? Św.: Mnie się zdaje, że p. Węcirychow- 
ski. P r  ze  w .: Czy p. Wędryehowski bez trudności 
te weksle pisał, czy wiedział, o co chodzi? Ś w .: 
Pytał się jodynie, czy stare weksle wydał mi pan 
Zima.

P r  ze w.: A co do tych weksli na 18.000 zł. 
z żyrein Szczepanowskiego, powiada p. Wędryehowski, 
żo mu pan oświadczył, iż te weksle zostały spła­
cone. Ś w . : Nie, L a  powiedziałem tylko w formie 
przypuszczenia. P r z e w . :  P. Wędryehowski zezuai, 
że mu pan powiedział, iż te weksle są już zapłaco­
ne, i z togo odnoszę wrażenie, iż pan wriedziuł, ?c 
będą zapla one, żo pana ktos w7 to wtajemniczył. 
Obr. A s c h k o n a z y : Jak  się panu wydaje, kiedy to 
wydarto to dwie kartki z koniem „Kiihuel i Froli- 
licli” ? Św7. : Tego me wiem. Ob r . :  W tym samym 
dniu niezawodnie było przeprowadzone „storno” na 
kartce Hohemlorfa. Kto pierwszy doniósł, żo konta 
„Kuhnel i Froldich przeniesione są do konta Szczo- 
pam>w7skiogo? Ś w . : O ile sobie przypominam, ja  po­
wiedziałem o tem p. Jagermanowi Ale tę rzecz le­
piej wyjaśni sam p. Jagem ian. O b r . :  P. Żebrowski 
dawał do zrozumienia, że to on poinformow7ał. Czy 
p in wierzył «7tedy w7 tę  hisioryę z depozytom W ę­
drychowskiego, gdy patm ją  opowiadał Zima? Ś w .: 
J a  wogóle święcie wierzyłem p. dyrektorowi. O b r . :  
Czy pan zna taki fakt, że dyr. Zima opowiadał, iż 
z funduszom Kasy nie chce mieć nic do czynienia 
i że jdacl 9°/o urzędnikom, gdy potrzebuje pienię­
dzy, lub pożycza z kantoru Liliena? Ś w . : Tak jest, 
wierzyłem temu.

D r. A s « h k e n . : Czy pan przypuszczał, że to 
mozłiwem jest, aby dyrektor dał wyłudzić sobie to

35.000 zł. i aby Wędryehowski był zdolny do tego 
Ś w . : Muszę nadmienić, że p. Wędrychowkiego bar 
dzo a bardzo szanowmłem i może być, że w tych 
węypadkach ja  nie miałem bezstronnego sądu. P r z e w . :  
W zeznaniach pańskich u sądziego śledczego wyra­
ził się pan, że Zima panu opowiadał, iż upominał 
się u Wędrychowskiego o ten depozyt, a on stał, 
jak  mur i nic nie odpowiadał. Ś w . : Tak mi Zuna 
mówił. P r z e w . :  Dalej następuje w pańskich zezna­
niach, że stosunek Zimy z Wędrychowskim był za­
żyły. Ś w .: Mówili do siebie per ty. P r z e w . :  Tylko 
z tego pan wnosił? Ś w .: J a  wogóle wyobrażałem 
sobie, że stosunek między mmi jes t dobry Wiem 
wprawdzie także, że czasami były między nimi 
kwasy. P r z e w . :  Czy przypomina pan sobie, że pan 
raz interweniował między tymi dwoma porami o po­
życzkę 2.000 zł. Ś w . : Tale jest. Na prośby p, W ę­
drychowskiego poszedłem do dyr. Zimy i powiedzia­
łem mu, że pan W ędrychowski je s t w potrzebie i 
orosi go, aby mu pożyczył na krótki czas 2.000 zł.. 
Pan dyrektor kazał mi napisać bon i powiedział, 
„niech podpisze, to dam mu”, i dał je Z jakich fun­
duszów, tego nio wiem, zdaje się jednak, że z własnych.

D r. A s c h k . :  Fakty, przytoczone przez pana, 
z tą  zażyłością jakąś się nie zgadzają. To wygady­
wanie Zimy przed panem na Wędrychowskiego, że 
zdefraudował 35.000 zł., znowu to wygadywanie W ę­
drychowskiego, że Zima do kryminału wpakuje wszy-j 
stkicli, to, że Wędryehowski sam nie udaje się o po-1 
życzkę, tylko używa pośrednictwa pana, wszystkie 
fakty wskazują raczej na nienawiść jakąś i zjadli- 
wość. W ę d r . :  Może to przyczyni się do wyjaśnienia 
w jakimkolwiek kierunku rozmaitych spraw, jeżeli 
powiem, jaki był przebieg soboty, niedzieli i ponie­
działku, t. j. 2Ś, 29 i 30 stycznia. J a  leżałem w do­
mu chory, wskutek tego, co do.śwPd żyłem. 28-go 
w południe przysłał Zima woźnego po mnie, abym 
przyszedł do Kasy, bo będzie konusya namiestnictwa. 
J a  przyzwałem woźnego do pokoju, gdzie leżałem — 
i powiedziałem: „W idzisz pan, że jestem  chory. Pro­
szę powiedzieć p. dyrektorowi Zimie, że jeżeli ko­
niecznie każe, to się zbiorę i przyjdę”. Potem, juz 
w dwa tygodnie, rodzina mi powiedziała, że woźny 
ów powtórnie przyjeżdżał fiakrem po mnie.

W niedzielę, po obiedzie, d. 29-go przyszedł p. 
Ziolecki do mnie, dowiedzieć się, jak ja  się mam 
i on powiedział mi. że w sobotę popołudniu była 
rewizya ksiąg w buclialteryi, że w niedzielę rano 
było szkontrum kasy, a w niedzielę popołudniu ma 
być szkontrum dziatu hipotecznego. Dopiero w po­
niedziałek d. 30-go po obiedzie by i u mnie po raz 
wtóry p. Ziolecki, tym razem o te weksle i upev nial 
innie wtedy o spłacie tych 18.000 zł. (Zwracając 
się do Ziołeckiego): Niech pan sobie przypomni, kto 
prowadził rachunki u mnie w r. 1892 i 1893? Św.: 
Z pewnością ja. O s k . :  A mówi pan, żo o wekslach 
kaucyjnych dowiedział się dopiero w r. 181)5. P rze­
cież pan wpierw o nich musiał się do»i.dzieć. Pan 
sobie nie przypomina tego również, że pan przy­
szedł do innie przed tem najmniej na dwa lata, mm 
oprocentowanie ustało i powiedział, że Jyrektor fa ł 
panu polecenie, aby systować procenty. Ś w.: Pai ie 
buchalterzu, ja  tego zaprzeczyć nie mogę, ale...

O s k . :  Zaprzecz pan kategorycznie, lub po­
wiedz tak, bo gdy o mnie idzie (rozrzewniony), to 
panowie mówicie zawsze, być może. Co do stosunku 
mego z Zimą, to ja  powtórzyć muszę, że do r. 1S95 
Zima z niczem się do mnie nie odnosił, jako do l u- 
lmltera, ale do p. Ziołeckiego i jego uwazal jedynie 
za buchaltera.

Przesłuchanie kasyera Pełczy oskiego.
P r z e w . :  Jak  długo był pan kasyerom w gał. 

Kusie oszczędności? Ś w .: 23 lat. P r z e w . :  Czy 
jest może i drugi kaśyer? Ś w . : Nie, nio ma, ja  
bytom głównym kasy erem. Byłem wszystkiem — 
załatwiałem 400—500 stron dziennie. P r z e w . :  Na 
jakiej podstawie wydaje pan pieniądze? Św. :  Na 
podstawie asygnaty. Dawniej także na podstawie 
kartek : Kasa wyda albo pobierze — a to tylko 
w7 celu szybkiego załatwienia spraw.

P r z e w 7.: A od kogo szły te tymczasowo pole­
cenia ? Ś w . : Przynosił je albo dyrektor, aibo i,lwi" 
dator, albo p. Menda. Zaś zaraz polem musiała wejść 
asygnata. O to ja  już musi iłem się starać. P r z e w . :  
A efekty przechodziły przez pańskie ręce? Ś w . : Nio, 
nigdy. Gotówka i to wszelka gotówka była pod moim 
nadzorem. Kasa podręczna i manipulacyjna była 
pod moim kluczem. P r z e w 7.: A Kasa główna? Ś w7.: 
Tam zamykałem pieniądze codzieme moim kluczem. 
Ojirócz 1cgo zamykałem jeszcze fundusz emerytalny7, 
rezerwowy, kaucyt* urzędników i fundusz pamiątkowy. 
Dyrektor Zima nie miał dostępu do gotówki. Od 
skarbca nie miałom klucza.

P r z e w 7.: Chociaż to się panu należało we
dług statutu. Św7.: Raz nawet chciał mi Zima oddać 
klucz od efektów, ale ja  mu odpowiedziałem, że mo­
gę go jedynie wtedy przyjąć, kiedy komisya zaszkon- 
truje, gdyż nie mogłem brać na siebie odpowiedzial­
ności, chociaż nie miałem wtedy najmniejszego po­
dejrzenia. P r z e w . :  Czy kasa z gotówką była czę­
sto szkontrow7ana? Ś w.: Moją kasę podręczną szkon- 
trowalem ja  każdej chwili Śzkontrum główne odby­
wało się co roku, miesięczny cii szkontr nie było. 
Dyrektor Zima nie turbował się o to. P r z e w . :  P a­
nu to musiało być przykro, że to szkontrum się tak 
rzadko odbywmło? Św.: Pierwej, gdy przeprowadzała 
takie szkontrum komisya, to przynajmniej któryś 
z członków na zgromadzeniu powiedział, że szkon-
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trum się odbyło i że znaleziono wszysto w porządku. 
To było mi przyjemnie usłyszeć.

P r z e  w .: A czy mogło się zdarzyć, że pod­
czas takiego szkontrmn pokazywano pewną paczkę 
weksli kilka razy ? S w .: J a  tej myśli nawet mieć 
nie mogłem. P i z e w . :  A tzy nie proponowano pana 
kiedy, aby pan się też pod jął kasyerstwa efektów ? 
Ś w . : Temu nie mogłbjm już podołać. P r  z e n . :  A 
wiedział nan, co o długu Szczepanowskiego? Ś w . : 
Wiedziałem, że był taki, alo ewidencyi żadnej mieć 
nie mogłem. P i z e w . :  A czy pan wiedział o prze­
niesieniu z konta na konto? Ś w . : Nie. P r z e  w.: 
A czy pan lubiał takie asygnacye, które trzeba było 
zestawiać dopiero i wypłacać różnicę? S w . : Nie 
miałem z menu więcej roboty. P i z e w . :  A pan 
w śledztwie utyskiwał na to, że asygnaty są luźne 
i że nie są juksta  związane? Ś w .: Uważam as,y- 
gnaty z jukstam i za lepsze, ale jak  kto chce za­
tracić asygnaty, to postara się, aby i jukstę dyabli 
wzięli.

P r  z e  w .: A czy pan wiedział o długu Kru­
szewskiego, że to był dług W ędrychowskiego? Ś w . : 
Myślę, że pan Wędryckowski musiał być upoważnio­
ny od p. Kruszewskiego. P r z e  w .: A czy miał ten 
rachunek pokrycie? Ś w . : Nie wiem. P r z e  v .: A czy 
wpłynęła kiedy na ten rachunek suma 8.000 i czy 
może ją  dyrektor Zima złożył? Ś w . : Nie wiem, nie 
mogłem tego poznać z numeru na asygnacie. P r z e w .: 
k czy może ktoś zapłacił 18 000 zł. na ten rachu­

nek?  My wiemy, że tak  było, że to miał zrobić ja ­
kiś p. Wójeicki. Ś w .: Tego nie wiem i nie znam 
p.  Wójcickiego. Spłata musi być w księgach uwido­
czniona.

Na tern skończono przesłuchanie świadka o go­
dzinie 3 po południu.

D e p e s z e  h a n J I o w ® .
Z ta r g u  p ie n ię ż n e g o .

W i e d e ń ,  15 p a ź d z ie rn ik a .
T e n d e n c y a  po silnym przeb iegu  słabsza pod wpływem  

Berlina.
f f l i r t i i p e s z t ,  15 p a ź d z ie rn .  W cz o r. g le ł. A u s tr . k r e d . 863* — 

W ęg . b an !: k je d . 307 * 7 5 , W ęg , b u n k  e sJco n to w y  2 48*50 , W ęg . butik  
h ip o te c z n y  2 29*75 , W ęg . re n ta  k o to n o w a  9 3  9 0 , R m m im uaniw  
3 3 5  7 0 , W ęg . 4 -p ro c . r e n ta  115 2 5 , W ęg  b a n k  dlu  ju z e m , i h a n d lu  
9 b  5 0 ,  S ta a ts b a h n y  2 4 6  — ,  K o le je  u lic z n e  3 7 2  75  K ol p o łu d n io w a  
2 5 0 '— |W ę g .p o ż .  p re m io w a  161*25, A u s tr . r e n ta  k o ro n o w a  98*25, 
W ęg . r e n ta  k o ro n o w a  93*90, K lektr. ko l. u lic zn e  189*50 , G an a  
& C o. 1 6 2 5 , S a lg o ta r ja w e r 3 1 5 '— » A u str. z ło tu  r e n ta  116*25, 
A kcye e lo k tr 137*—

I  l  . l i i H  f u r t ,  1 5  p a ź d z ie rn . W c z o ra js z a  g ie łd a  w ie cz o rn a  
K re d y ty  227*10 , S ta a ts b a liu y  139*50, L o m b a rd y  31*80 , A lp iny  
271*— , A u s try a c k a  re n ta  p a p ie ro w a  91*40, A u str . s r e b rn a  re n ta  
97*10, A ustr. z ło ta  re u tu  98*80, W ę g ie rsk a  z lo tu  r e n ta  96*50 
U m o n h u tik i — — , A k cy e  e le k tr , — *— . K olej p ó tn .-z a c li.  — *—  

U s p o s o b ie n ie  s ilne .
15 p a ź d z ie rn .  W cz o r. g ie łd a  C red  fo n c ie r  — .— , 

4  proc .’p o ż y c z k a  ru m u ń s k u  1 8 9 6  r .  8 9  7 5 , G re c k a  p o ż y c z k a  207*— , 
p ro c . h is z p a ń s k ie  K x te rieu rs  61 '2 0 . U s p o s o b ie n ie  s ine .

I f i e r l l u .  1 5  p a ź d z ie r n ik a ,  l k z y  z a m k n ię c iu  w c z o ra js z e , 
g ie łd y : K re d y ty  2 2 7  3 0 ,  S ta a ts b a lm y  139  7 5 ,  L o m b a rd y  31*60,
A ustr. z ło ta  r e n ta  105*90, A u str. s r e b rn u  re n ta  9 9  7 5 , W ęg. 
z ło ta  re n ta  1 0 0  2 5 , D isco n to  C o m u n d it 1 90  7 5 ,  L a u ra  251 *10, Bo- 
c h u m e r 2 5 5  4 0 ,  l la rp e n e r  193*75, K o le j O s tp re u s s e n  89*75 , K olej 
M itte lm e er 101*— , K olej M e rid io n a l 130*50, K olej H e n ry  113 7 5 . 
R en ta  w ło s k a  91*75. P o łu d n io w a  — *— ,  M law k a  — *— , T u rk i 
113  7 5 ,  R e n ta  h is z p . — *— . P r y w a tn e  d y s k o n to  *— , A u s tr . re n ta  
p a p ie ro w a  — *— . B u s tie h ra d e ry  3 10*50 , A u str. b a n k n o ty  169*85, 
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Kobieta i Kronsztadu.
PO W IEŚĆ W SPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

Pędzili naprzód.
Stracili już z oczu gwiazdy czy światełka, któ­

re  migały wzdłuż fińskiego brzegu. Były to wioski 
i posterunki nadmorskie. Zatoka rozszerzyła się obe­
cnie tak daleko, że nie było widać jej wybrzeży... 
Zboczyli trochę od zwykłej drogi statków w zatoce, 
to też zdaleka tylko widzieć mogli światła nieli­
cznych statk ów. Baz ukazał się im niedaleko, oświe­
tlony, lak oa bal. niewielki pancernik rosy jsk i; pły­
nął w stronę Kroustadu, nie wiedząc jeszcze wido­
cznie nic o alarmie. Kieóyindziej, tuż z pod boku, 
wypłynęła im jakaś ciemna, prawie nie oświetlona, 
barka, o ile się zdawało, norweska — i jak  koń 
znarowiony, skręciła gwałtownie w bok.

—  To przemytnicy —  mruiłuął marynarz, sto­
jący obok Pawła.

Noc tymczasem staw ała się coraz chłodniejsza, 
wicher przejmujący.

—  Zeidżmy na dół — szepnął do Mariauy — 
wzmocnijmy siły... — I ukrył ją  pod swój płaszcz.

W eszli do jadalni, a Paweł zaświecił jeduą 
z lampek elektrycznych... Okna były wszystkie szczel­
nie pozamykano. Na stole sta ła  przymocowana za­
stawa i parę butelek. Kauitan wziął dzoan i nalał 
z niogo Marianie szklankę gorącego wina z korze­
niami.

— Musisz się tego napić.,. To zrobi ci dobrze. 
Drżysz cała z zimna i wzruszenia.

Ona tymczasem mówiła:
—  Pawle, Pawle... jak  ci mogę okazać moją 

wdzięczność!
— Jedząc i pijąc... Na razie, przez paię go­

dzin, nie grozi nam niebezpieczeństwo. Tymczasem, 
zobaczysz, najdroższa, jaka je s t kuchnia na „Esrne- 
ra ldzie“.

Steward (gospodarz), krępy, niski, o wesołej, 
czerwonej twarzy człowieczek, znany w 20 portach 
pod nazwą Sal lab Salomei, jako notorycznie zdol­
ny do spełnienia wszystkich prac kobiecych, ukazał 
się w drzwiach, niosąc dymiące półmiski.

— Kawałek befsztyku angielskiego z kartofla­
mi — rzekł Sal — i pudding. Będę szczęśliwy, je ­
śli to przypomni miss naszą Anglię.

Podziękowała mu serdecznie.
— Pochodzicie z Londynu? — pytała.
Sal był trochę gadatliwy i nie bardzo robił so­

bie ceremonię ze wszystkimi swoimi bosa ami (pana­
mi). Wybuchnął szerokim śmiechem i zawołał:

— Z Londynu?... naturalnie. I  z trzydziestu 
innych portów świata, a wszystko to porty angiel­
skie. J a  jestem  dobrym synem Anglii i dtatego ro­
zumiem, co to za rozpacz dla pani, być wygnanką. 
To wszystko przez tycłi Moskali. Nie mogę znosić 
Moskali 1

Paweł roześmiał się wesoło.
— Sapristi — rzekł — niezły z ciebie chło­

piec, żeby się godzić na okręt ro sy L J .
— Okręt rosyjski? Gdzie okręt rosyjski! — 

protestował energicznie Sai. —  Czy nie wyszedł 
z rad naszego Yawona? Czy nie ma załogi angiel­
skiej? A wy, panie, jesteście talara samym Rosya- 
ninem, jak ja, skoro ratujecie z opresyi tę biedną

kobiecinę.. Nie, niel — zakończył, bijąc się w sze­
roką pierś — niechaj nikt nie śmie powiedzieć, zo 
Joshua Siller, zwany pospolicie Sal, służył kiedykol­
wiek cudzoziemcom.

Ten ostatni wyraz powtórzył coś ze trzy  razy, 
zgrzytając zębami, jak gdyby ehuał zmiażdżyć wszy­
stkich cudzoziemców na świecie.

Intermezzo to zabawiam Pawia i Mar i an ; po 
chwili zresztą „stew art“ odszedł i zostali sami. Roz­
mawiali, jedli i pili... Zdawało się im, że te chwile 
to zawieszenie brom, treuaa Dei. Młoda Angielica 
często pow tarzała:

— Apres non£ le deluge.
W ten sposób upłynęły dwie godziny. Co pe­

wien czas, ktoś z załogi przybywał z raportem. Nie 
było nic nowego. Yacht leciał, jak  potępieniec... Zmę­
czona rozmową, która się obracała oKoło ich uadz ei 
na przyszłość, miłości itd., Marian oparła głowę na 
ramieniu Pawła i pytała.

— Oni wyszlą za nami pancerniki?
— Krzyżówce... te  są daleko szybsze. Już je 

wysłali.
—  O Bozel
— Nie obawiaj się niczego, Marian... „Esme- 

ra lda“, to zapaśnica nielada. Żaden z pancernych 
olbrzymów, które Stefanowicz wyśle za nami z Kron­
sztadu, jej nie prześcignie!

Po chwili mówił d a le j:
—  Cale niebezpieczeństwo leży przed nami, 

w Heisingforsie i Rewlu. Tam są stacye morskie, 
złożone z potężnych okrętów... Zawiadomię je tele­
grafem. „Esm araldzie“ daleko jeszcze do przebycia 
wejścia do zatoki FińSidej. I  tam grożą jej za­
sadzki..

Przytuliła się do niego, caia drżąca.
(C. d. n.).

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stew. zar. z ogr. poręKą. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


